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qtwiadczenie mialstorjalne w Ib, 


PARYŻ, 20 (PAT). Na wczoraj- 
ezem posiedzeniu lzby prezydent mini- 
strów Poincare odczytał oświadczenie 
Rady Ministrów. W chwili wstępowa- 
Sia Poinoarego na trybunę socjaliści po- 
witali prozydenta burzliwymi protesta- 
mi. Oświadczenia wysłuchała lzba s 
wielką uwagą. Kilkakrotnie były gorą- 
€o oklaskiwame ustępy mowy o odszko- 
gowaniach, ustępy o stosowanej bez- 
wstydnie propagandzie niemieckiej i 
mstępy, w których Poincare stwierdza, 
że cały naród niemiecki odpowiada za 
miemlecki dług państwowy. Również 
e zapałem minister oświadczył o termi- 
mle okupacji lewego brzegu Renu. 
Dłuższy, ustęp poświęcony konferencji 
w Genui, wywołał protest u socjalistów. 
W dyskusji, która sie następnie rozwi- 
męła, mówi socjalista Warenne, że Poin- 
«are wrócił na pole bitwy, ale wrócił 
8 falszywej strony. Objaśnienia rządo- 
we Poincarego powinny wywołać w Iz- 
bie wielkie wzburzenie. Poincare różni 
się od swoich poprzedników sakże istot- 
nemi zapatrywaniami w kwestji Zasto- 
sowania Traktatu Wersalskiego oraz w 
kwestjach stosunku do Rady Najwyż- 
szej. 


Stanowisko Francji, 


PARYZ, 20. (PAT). Havas. Od- 
EO na interpelację, prezy- 
ent ministrów Poincaré przypomi- 
pa, że wojna wybuchła bez winy 
Francji, Poincaré nie obawia się 
sądu historji. Cała polityka Fran- 
$ji musi być podporządkowana wiel- 
kim  problematom zagranicznym: 
Rząd chce jednak wykonania Trak- 
tatu Wersalskiego. Różnice w opi- 
nji pomiędzy Francją a Anglą do- 
tyczą wyłącznie sposohu wykonania 
traktatu, Poincaré wypowiada się 
stanowczo za .przedwstępnem omó- 
wieniem z rządem angielskim spor- 
mych punktów w drodze  dyploma- 
tycznej. Francja ma prawo powie- 
dzieć, że ona poniosła największe 
ofiary, jej armja musiała wytrzy- 
mać napór nieprzyjacielski. Poin- 
earó przypomina, że oficjalne wy- 
dawnictwo rządu francuskiego usta- 
ła winą niemieckiego sztabu gene- 
galnego oraz wielkiego przemysłu i 
kandlu. Najmniejsza z naszej stro- 
my rezygnacja z należnych nam od- 
askodowań, byłoby to tylko sachę- 
aeniem nieprzyjaciela do wznowie= 
sia dalszych planów agresywnych. 


Dziś! 


Tryumf sztuki kinematograf:cznej. 


Pierwszy raz w Łodzi! 


Pismo poświącone sprawie robotników i inteligencji pracującej 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


Redaktor przyjmuje we wtorki I piątki 
umwe CA % — T WIECZOTAM. masce. 
Fekretarjat Redakcji otwarty dla pu- 
bliczności od 6—8 wieóx. codzisnnis. 


Rękepisów alenadających stę de draku Redatcja 
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Uwaga: Dla prenumeratorów „Pracy“ tanie] o Mk. 50. — oprócz niedziel i świąt. i 
C E O N 


Komiaja prawna międzysojusznicza 
dla spraw przestępców wojennych 
zażądała, Że winni karygodnych 
czynów mają być wydani państwom 
sprzymierzonym w -mysl postkno- 
wień traktatu wersalskiego. Niem- 
cy będą usiłowały podjąć sprawę 
traktatu wersulskiego na konferen- 
cji w Genui. Otóż—stwierdza pre: 
zydent—planore tyr) niemieckim za- 
pobiega układ francusko-angielski, 
uwieńczony wzajemnemi usiłowania- 
mi obu narodów, zmierzający do 
utworzenia porozumienia z uwzglę- 
dnieniem interesów obu krajów. 
Poincaré z zadowoleniem przyjmuje 
oświadczenie posłów, i% zdemokra- 
tyzowane Niemcy staną się czynni- 
kiem pokojowym. Jednakowoż w 
chwiłi obecnej, jak podkreślał już 
Briand w Waszyngtonie, Niemcy 
nie rozbrojone zostały ani pod wzsję- 
dem moralnym, ani też materjalnym. 
Francja, świadoma swej wartości, 
będzie narówni ze sprzymierzonymi 
domagać się wykonania traktatu 
wersalskiego. 


Poincare w obronie Iradtatn. 


WIEDEN, 20. (PAD. „Neue Freie 
Presse“ donosi z Paryża: Poincare od- 
wiedził szefów misyj zagranicznych, akre- 
dytowanych w Paryżu, m. in. także am- 
basadora Niemiec, W rozmowie z nim 
Poincare oświadczył, ż6 Francja domaga 
się wykonania traktatu wersalskiego i 
nie zgodzi się na obniżenie zobowiązań, 
które z tego traktatu wynikają. Mogła- 
by jėdynie być mowa o odroczeniu wy- 
piat. 


Wizgrajeze posiedzenie izby Depatowanynh. 


PARYZ, 20. W ŻE WCZO- 
rajszych doniesień o przebiegu wczoraj- 
szego posiedzenia izby Deputowanych 
należy zaznaczyć jeszcze*co następuje: 
Po oświadczeniu programowem Po- 
incarego Izba przystąpiła do rozpraw nad 


interpelacjami. 
Pierwszy przemawiał deputowany 
socjalistyczny Varenne, który oświadczył, 


że oświadczenie Poicarego było utrzy- 
mane w energicznym tonie, jednakowoż 
nie można było się dowiedzieć na pod- 
stawie tego oświadczenia o zamiarach 
nowego rządu, który jest niczem więcej 
jak gabinetem Brianda bez Brianda. 
Deputowany komunistyczny Marcel 
Cachin interpelował w sprawie ogólnej 
polityki nowego rządu, oświadczając, Że 
partja komunistyczna nie nioże mieć 
zaułania do Poincarego. 
Deputowany i przewodniczący gru- 
y katolickiej Mare Sangnier wyraził na- 
zieję, że zmiana gabinetu mie spowo- 
duje zmiany polityki zagranicznej i że 
Poincare za przykładem Brianda będzie 
rozróżniał Niemców, dążących do lojel- 
nego wykonsnia postanowień Traktatu 


Wersalskiego od Niemców opornych. By- 
łoby największym błędem, gdyby Francja 
zająła stanowisko nieprzejednane i wsku- 
tek tego straciła wszystkich swoich do- 
tychczasowych przyjaciół, 

Deputowany Bonnet poruszył spra- 
wę wydania przez Niemców peerów 
wojennych i domagał się ich ukarania 
przez sądy Państw sprzymierzonych. 

aniem mówcy, należy bezwzględnie 
domagać się ukarania b. cesarza Wil- 
helma. 

Poincare w oświadczeniu zaznaczył, 
Że w razie dalszego oporu ze strony 
Niemiec w wykonywaniu Traktatu Wer- 
salkiego Francja zastosuje środki repre- 
syjne, a przedewszystkiem przedłuży ter- 
min okupacji w Nadręnji. Francja nie 
zrzeknie się nigdy gwarancji na rzecz 
wątpliwej wartości obietnic i uszanuje 
awo pierwszeństwa Belgji do odszko- 

owań niemieckich. Na konferencji ge- 
nueńskiej przedstawiciele Francji będą 
dbali o to, by zarówno sprawa odszko- 
dowań, jak wogóle sprawa Traktatu Wer- 
salskiego nie była przedmiotem jakich- 
kolwiek obrad. ’ 


Perspektywy polityki francuskiej. 

PARYZ, 20. (Polpress). Dzicu 19-go 
stycznia był w Izbie dniem miezwykłym. 
Wszystkie fotełe deputowanych zajęte, 
miejsca dla publiczności i kuiaaty prze- 
pełnione, w lcty dziennikarskiej przedsta- 
wiciele prasy całego Świata. Po wygłosze- 
nis przez Poincarógo cxpo:e w kuluarach 
dokola wybitniejszych ueputowanych iwo- 
fzą się grupy ciekawych, zadających maja 
rozmaitsze pytania oczywiście o przyszłej 
polityce Francji. Ogólnym zdaniem w po- 
lityce tej zajdą pewne zmiany. Pizede- 
wszystkiem zostanie ona uwolnioną od 
zbyt wielkich wpływów angielskich, bę- 
dzie się opierala na ścisłym porozumieniu 
2 grupą państw mniejszych, w siosunnka 
do Niemieć bezwzględnie zostaną 2468:0507 
wa:e wszystkie przewidziane Trakiaiem 
Weisalskim środki, stosunki ziś z Ro- 
sją mogą być nawiązane wyłącznie po 
uznaniu przez rząd moskiewski wszystkich 
fiuaosowych pretensji Francji. 


Głosy o mowie Poincare'go. 
(„Rząd godny Francji*). 


PARYZ, 20 (wł.) Wczorajsza mo- 
wa Poincare'go wywołała żywy odgłos 
w całej prasie paryskiej. 

„lemps” zwraca się pod adresem 
Niemców, pisząc: 

„Przez dziury waszej biedy wyglą- 
da wazzo bogactwo. Dopóki Niemcy 
nie rozbreją eię i nie rozwiążą klubów 
sportowych, mogących się w każdej 
chwili kzamienić na oddziały wojskowe, 
dopóty nie można mieć żadnych złud- 
nych wyobrażeń o Nieinozech”, 

„Figaro“ ogranicza się do lakonicz- 
nego stwierdzenia, że Francja otrzymała 
rząd gadny siebie. 

„Rcho de Paris”, omawiając pro- 
gram bvinoare'go, zauważa, że istnieje 
mała różnioa między polityką Poincare'go 
a polityką Brianda. Ci dwaj wybitni 
francuscy mężowie stanu, dążąc do jed- 


nego celu, posługują sią jednakowoś 
odmiennemi metodami. Briand próbo- 
wał zręcznie lawirować, podczas gdy 
Poincare chwycił ster nawy państwowej 
w silne ręce i dąży do swego celu pro- 
stą drogą. 

Tardieu pisze w „Echo National *: 

„Przemówienie Poincare'go cecho- 
wało silną wolę, ale życzyć należy, by 
czyny potwierdziły to wrażenie, Mowa 
pesao jest apelem do wszystkich do- 

rych Francuzów, uznających Traktat 
Wersalski. Niema żadnego nieszczęścia, 
iż w gabinecie Poincare'go nie jest re- 
prezentowana t. zw. „lewica*. 

„Liberte* pisze, że Poincare wy- 
wołał mową swą wielkie wrażenie. Za- 
chowanie się Izby było demonstracją 
mającą na celu utrwalenie powagi Rzą- 
du Francuskiego na konferencji genueń- 
skiej. 

czai zy 


Przed konferencją 
gznueńską, 


Stanowisk Ameryki. 


NOWY JORK, 20. Ne% York 
Tribune" douosi z Waszyngtonu, ze Siany 
Zjednoczoce nie wzziną udziału w ogól- 
mo-europejskiej bonierencji gospodarczej 
zwołanej do Genui, o ile do tego czas 
nie będą zawarte ostatecznie traktaty we 
wszystkich sprawach, co do klórych osią: 
gnięto porozumienie ma konierencji wa 
szyngtońskiej. 


Przedstawiciele Sowietów. 


RYGA, 20. — Pisma moskiewskie 
donoszą, że przedstawiciejam!i Rz..du So- 
wieckiego na konf:rencji w Gznui mają 
być mianowani b. przedstawiciel sowiecki 
w Berlinie i ma konferencji pokojowej 
połsko-rosyjskiej w Rydze, Joffe, -oraz 
przewodoiczacy ukraińskiej Rady komisas 
rzy ludowych Rakowski, ~ 


Polityka polska. 


Termin przyłączenia G. Sląska 
do ‘Polski, | 
(W końcu kwietnia). 

GENEWA. 20. — Pełnomocnicy 
polski i niemiecki dla spraw Górn. 
Sląska rozpoczną swe narady pod 
przewodnictwem p. Calondera w d, 
6 lutego w Genewie w celu ustale- 
nia ostatecznego brzmienia polsko- 
niemieckiej konwencji gospodarczej 
w sprawie Q. Sląska. Według przy- 
puszczeń kół tutejszych, narady ta 
potrwają mniejwięcoj około !rzech 
tygodni. Przed ukończeniem oh 


d 


U) u. 


—— 


P R A GA* 20 stycznia 102% r. 


narad, prezydent Calonder? rozstrzyź 
gnie także wszystkie sprawy spor- 
ne, co do których nie zdołano osią- 
gnąć porozumienia. 

Po podpisaniu konwencji przez 
pełnomócników, konwencja będzie 
przedstawiona w terminie 2-tygo- 
dniowym Sajmowi Polskiemu i Reich- 
stagowi do ratyfikacji, poczem bez- 
zwłocznie nastąpi wymiana doku- 
mentów ratyfikacyjnych. O fakcie 
zakończenia narad polsko - niemiec- 
kich będzio zawiadomiona przede- 
wsżystkiem Międzysojuszhicza Komi- 
sja Plebiscytowa w Opolu, Która na- 
stępnie zwróci się do Rządów Pol- 
skiego i Niemieckiego z wezwaniem 
do jaknajszybszej ratyfikacji kon- 
wencji, aby. następnie w myśl Trak- 
tatu wezwać obie strony do objęcia 
przyznanych. im obszarów. 

Według oświadozeń genewskich 
kół politycznych. Polska będzie mo- 
gla objąć pod swój zarząd zwierzch- 
niczy przyznaną jej część Górnego 
Sląska jeszcze w końcu miesiąca 
kwietnia. 


P. Ponikowski a urzędnicy. 


WARSZAWA, 20. (PAT). Wobec 
sprzecznych  informac w dziennikach 
warszawskich o przyjęciu przez prezesa 
ministrów grupy delegacji wiecu, zwoła= 
nego przeż niektóre zwiąaki pracowników 
peist voigti Prezydjum'Rady Ministrów 

omunikoje, iż prezes ministrów nie 
przyjął delegacji wiecu, lecz odbył nato- 
miast konferencją z 4-ma posłami, którzy 
przybyli z wymienioną delegacją. 


<W sprawie tepatrjautów. 


' WARSZAWA, 20. (PAT). Kancela- 
rja Nadzwyczajnego komisarza do spraw 
repatriacji nadsyła następujący komuni- 
kat: Nadzwyóznajny Komisara do spraw 
repatrjacyjnych stwierdził, iż główną 
przyczyną rozszerzania epidemji przez 
repatrjantów jest to, że z obozów w Ba- 
ranowiozach { Równem wyjeżdżali Tepa- 


trjanci bez należytego  odwszenia 1 
odkażania. © Wobec tego pełnomocenicy 
Nadzwycz. Komisarza w Równem I Ra- 


ranowiczach otrzymali polecenie, ażeby 
na to uwagą skierować i aby nikt z pe- 
utrjantów nie był inaczej wypuszczony, 
uk -po-należytem odwszeniu i zaopatrze- 
niu w ciepłe ubranie. 


Ochrona- lokatorów. 


(Od wiusnevu koresp. h 


WARSZAWA, 20. Na dzisiejszem 
posiedzeniu. Komisja Prawnicza w dal- 
szym ciągu obradowała nad nowelą do 
ustawy 0 ochronie lokatorów. Z “powo- 
du odrzucenia przez większość * komisji 
wniosku posła  Liebefmana, = upoważnia- 
jacego relerenta do wygotowania na -pi- 
śmie wniosk® w sprawie rozbudowy 
miast i remontu, dotychczasowy relerent 
noweli do ustawy o ochronie lokatorów 
nos. Grzędzielski zrzekł sią referatu. Wy- 
bór nowego referenta nastąpi Da naj- 
bliżs<cm posiedzeniu komisji 


(hitoba Parleża. 

RZYM, 20. (PAT) Stefani. Dzisiej- 
szy biuletyn o stanie zdrowia Ojca Sw. 
jest następujący: Jego Swiątobliwość jest 
chory na influenzyjne zapalenie oskrzeli. 
Wozoraj stwierdzono, że zapalenie roz- 
szerza” sią na prawe płuco. Noe była 
niespokojua “i bezsenna, Temperatura 
880, puls 102, 

RZYM, 20. (PAT) Stefani. Godz. 
11.80. Papież przyjął wijatyk -w obecno- 
ści 13 kardynałów. W kaplicy Sw. Pa- 
wła wystawiono Przenajświętrzy Sukra- 
ment. W szkołach katolickich odbywają 
się modlitwy za zdrowie papicża, 

RZYM, 20. (PAT) Stefani. Godz. 
12.30. Lekarze odwiedzili ponownie Jego 
Swiętopliwość. W wydanym, biuletynie 
profesor Marchiaava oświadcza, że stan 
zdrowia Jego Swiątobliwości jest bardzo 
poważny, jednak nie beznadziejny, prze- 
silenie nastąpi wieczorem lub w nocy. 


emes 


fowy- gabinet ramafcai, 
BUKARESZT, 20. (PAT). Hav. No- 
wy <abinet został ukonstytuowany i zło- 
żył przysięgę. Prezydent ministrów Bra- 
tieno objął również tekę wojny. Duca 
teką spraw zagranicznych. 


. „~ 
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Do naszych Czytelników. 


W oelu.ułatwienia naszym P. T. Prenumeratorom powiadomienia 
nas o kążdym wypadku niedoręczenia, lub wadliwego doręczania pisma, 
co jest, jak to wykazaliśmy w N-rze wczorajszym „Pracy* nieodzownym 
warunkiem sprawnegodziałania aparatu:kolporterakiego, Administracja 
umieszcza w różnych punktach miasta specjalne skrzynki do reklamacji. 


Na 
przy ul. Aleksandrowskiej 134 
»-Bazarnej (Bałuty) 1 
=» ubernatorskiej 86. 

„ Kilińskiego 144 
„- Piotrkowskiej -292 
„ Przędzalnianej 91 
„ Radwańskiej 44 
„ Rozwadowskiej 19 


Wszzstkie powyższó strzynki 
niczego Stowarzyszenia Spożywców 


razie skrzynki umieszczono w następujących punktach! 


przy*ul. Rzgowskiej 17 

„ Rzgowskiej 136 

„ Sosnowej 3 

Sz, Pabjanickiej 44 
St. Zarzewskiej 87. 
» Wólczańskiej 139 

„ Wiznera (Bałuty) 12. 


umieszczone są w sklepach Robot- 


„WYZWOLENIE*. 


W przyszłym tygodniu utworzymy 16 dalszych "punktów =rekla= 
macyjnych tak, żeby nawet najodleglejsze dzielnice zostały niemi objęte.;. 
Dwa razy na tydzień, w czwartki i niedziele, zamieszczać 


będziemy: w. „Pracy* 


specjalne bony reklamacyjne. 


Jeżeli który 


z czytelników naszych nie otrzyma pisma, zechce wyciąć bon reklama- 
cylny z gazety, wypełnić go. możliwie wyraźnie według odnośnych 
rubryk i po podpisaniu, wrzucić do najbliższej skrzynki. < 

Do skrzynek reklamacyjnych można Wrzucać również wszelkie 
notatki, komunikaty 1 'prace przeznaczone gla redakcji z wyjątkiem 
bardzo pilnych, gdyż zawartość skrzynek wyjmowana będzie tylko dwa : 


razy na tydzień. 


Wprowadzając powyższą inowację, Administracja „Pracy“ wyraża 
miezłomne przekonanie, 1% wszyscy Pronumerktorzy” naszego pisma “iwo 
własnym i Wydawnictwa interesie zechcą przez niezwłoczne reklamo- 
wania o każdem zaniedbaniu. roznoBicieji pomóc nam 'w' trudnem zada- 
niu doprowadzenia - obsługi kolporterskiej do możlłtwej doskonałości. 


Administracja „„;Pracy”. 


Wczorajsze 


obrady Sejmu. 


Ustawa antyalkoholiczna uchwalona. — Poseł Fichna NPR. 'w sprawie 
zdemobilizowanych. 


WARZĄWA, 20. (PAT). Na dzi- 
siojszym posiedzeniu po odesłaniu 
do komisji kilku ustaw w piewszem 
czytaniu, Izba przeprowadziła szcze- 
gółową rozprawę 


nad ustawą w sprawie ogra- 
niczenia sprzedaży napoi 
al-.oholowych, 


Po przemówieniu szeregu mów-, 


ców przyjęto w głosowaniu poprawki: 

do art. 1p. ks, Lutosławskiego, 
aby ograniczenie sprzedaży stoso- 
wało się już do napojów, zawierają- 
cych więcej niż 2 proc. alkoholu; 

do art. 5- przeszła poprawka 
przedstawiciela Min. Skarbu, * wed- 
ług' ktorej redukcja i likwidacja “w 
jej sprzedaży musi być dokonaną do 
końca 1922 r.; 

do art. 7 przyjęto poprawkę pe- 
sła Czerniewskiego, pociągnięcia do 
odpowiedzialności za zjawienie się 
w stanie nietrzeźwym w miejscach 
publicznych bez względu na zacho- 
wanie się: Przyjęto również rezo- 
lucję posła Cieśli, wzywającą rząd 
do ścisiego wykonania ustawy, ogra- 
niczającą spożycie 1 energicznej 


waiki z klęską alkoholiczoą oraz do 
najśc.ślejszego rozviągnięcią usta- 
wy obowiązującej na województwa 
wschodnie i b. dzielnicę pruską. 
Proponowane przez“ komisję. rezo- 
lucje zostały przyjęte. Ustawę przy- 
jęto w.drugiemń czytaniu, trzecie 
czytanie odłożono do wtorku. 

Następnie Sejm * rozpatrywał 
sprawę 


Straży. Granicznej 


i przyjął rezolucję komisji admtni- 
stracyjcej, która stanęła na, stano- 
wisku, że bataljony celne powinny 
być cywilne, a nie wojskowe, lecz 
winno zastosować się odmienną mia- 
rę do granic. wschodnich .i zachod- 
nich. / 

Poseł Fichna (NPR.) w rezolucji 
swej wezwał rząd do przedłożenia 
izbie, 


liczby zgdemobilizowanych ' 


i przyjętych do pracy w urzędach 
państwowych "i samorządowych. Re- 


zolucję tę uchwalonó. 
Następne posiedzenie we.wtorek. 


o —— 


-Krzywda inwalidów. 


Wydzisł Wykonawczy Zarządu Głó v- 
nego Związka Inwalidów Wojenuych Rz2- 
czypospolitej Polskiej przysłał nam na” 
stępującą skarg:: ? 

Dyskusja inwalidzka w Sejmie z dv. 
18 listopada 1921 roku sjowodowała, że 
rzjid pod wpływem stanowiska Sejmu i 
wyraźnej jego wot, tlómacząc się niemo- 
żliwość ą matychrhiestowego wprowadzenia 
w życie wsiawy o zgopat:zen u inwalidów 
woj:nnycha, wdów i sierot po poleglych, 
zmarłych i zaginionych—z dnia 18 marca 
1931 roku wydał dnia 17.grudnia 1921 r. 
L. 119.017 rozporządzenie, które normuje 
wypłatę z:liczek na poczet rent przypala- 
jących do wypłaty, 

Rozporzadzeńie to jest nad wyraz 


krzywdzące ćla całej masy inwaliilów ' 
wprost sprzeczne z ustawą 2 dnia 18-07 


marca 1921 roku. Podczas bowiem, kiedyfi 


ustawa w art. 26 poz. 4 najwyraźdiej po-j 
stanawia, że tylko Ci inwalidzi 


tnie przewyższa rentę, jakąty inwalida w 
razie zupełnej utraty zdolności zarobko- 
wej otrzymywał, to wyżej, qspomnianeg 
rozporządzenie pozbawia prawa do pobie=! 
renia zaliczki mna renty. tych inwalidów, 
kiórzv oiłacają podatek dochodowy, jed- 
na.owoż n.e określono 'wysokości opłaca» 
nego podatku, len zaś podatek winne są 
opłaceć osoby, których roczny dochód wy- 
nosi w I kl. miejscowości 14,000 marek, 


w II kl.—12 tys. marek, w II kl.—iO tys. | 


pod'egająj | 
opodatkowaniu, których dochód trzy kraj 


Nr 130 1 
marek, oraz w IF kl.—8 tys marek, (Dz, 
Ustaw Rzeczypospolitej nr. 64 z dnia 28 
sierpnia 1921 rokn poz. 341). Następnie 
rozporzącze:nie to pozbawiło prawa do za- 
liczek tych inwalidów, których zarobek 
miesięczny wynosi w I kl. miejscowości 
87 tys. marek, w II kl. — 35 tys. marek, 
w II] kl. — 31 tys. marek | w IV klasie 
27 tys. marek, 

Rozporządzenie, zawierające tego ro- 
draju Ograniczenia, jest dla iawalidów nia 
do przyjęcia, nietylko ze względu ma stra- 
szne wprost pokrzywdzenie interesuwa- 
nych, lecz również ze względu na zbyt 
jaskrawą sprzeczność z ustawą, jako taką 
i z intencjami usławodawców.  Rozporzą- 
dzenie tego rodzaju w czasie najcięższy mę 
bo w czasie zimy, pozbawiające i tak að 
nazbyt skromnych zaliczek inwalidów, 
„Jest oddsniem tychłe na pastwę losu I 
1 rzucaniem ich w objęcia skrajnej nędzy, 
Rozporządzenie co dopiero wspomniana 
w prallyce jig Okszało się we właściwem 
*wietle. "Jes? ono” niczem innem, jak za 
machen na ustawe inwalidzką z dnia 18 

marca 1923 roku, Tak a nieinaczej. Czyne 
Eniki bowiem skarbowe, które muszi po: 
twierdzać kwcestjonatiusze poszczególnym 
inwalidom; gdy ci,się zgłaszają w tej spra- 
wie, zastosowwją wobec nich ustawę z d. 
708 czerwca 1921 wku. Dr, Ustsw nr. 54 
i to z całą sarowością, czego następstwem 
jestowymiśr podatku dochodowego, wskie 
tek czego dany inwalida traci prawo po- 
boru zaliczki. Postanowienie awe opierają 
Urzędy skarbowe na tem, te nie moż8 
SGi w Rseczypospo:ltej Polskiej osoby, 
órsby żyła, nie mając 14 tys marek ro- 
caznego dochodu. Tak więc wydane roLpo- 
rządzenie; bie jest miczem juneta, jak tgl- 
ko akgeślehiem, i to za jednem pociąpnię- 
ciem pióra człej ustawy inwalidzkiej, przex 
Sejm jednomyślnie «uchwsionej. Na nle 
więc ustsfy! Na 'nic-wolx przedstawic eli 
narodu! Są pieniądze na rozmaite inne 
cclg, lecz nia masz ich dla inwalidów wo- 
jennych, ich wdów i sierci 
lateral (gorycz ua, nowo onanownją a- 
mysły inwalidów, ugpokojone w listopa- 
daię-uroczystemi zapewnieniami, dawane 
mi przez, przedatawicieli, Sejmu i Rząda. 
Masy inwalidzkie, mierząc odpowiedzial- . 
nym Csynhnikom na słowa -i wyczekując 
cierpliwie pizez dwa micsiąCg „pa wyko- 
panie przyrzeczeń, obecnie przekonywają 
się, że z nich zakplono, że niemilosiernie 
zadrwiono, że aamiaat wykonania usis wy, 
doczekaly. się skresleń'a tejże przes R710, 
który wiaien był ustawę. szeczoną. hig- 
„zwłocznie wykonić. bo obowiązek Pud- 
stwa wobec iawalidów nie jest aktem mi- 
osierdzia, lecz. długiem, jaki Państwo wa” 
bec tych ofiar wojny zaciągaęło. 
——: 


Z życia organizacij N-P- R 
Z Dzielsicy Górnej: 


Dnia 21 bm. o godz. 
Klubie NPR. przy ul. Kątnej 2 odbędzie 
się poaledzenie Zarządu, oraz dziesięt: 
ników. 


Dzielnica Bzłuska, 


Dnia 21 bm. o godz. 6.30 wicez. 
odbędzie s'ę zebrania dziesietniców i 
przedstawicieli frabrys NPR. Dzielnicy 
Bałuchiej w Klubie Franciszańsza 35. 


Dzielnica: Wodna, 


Zebranie Zarządu Dzielnicy Wódnej 
wraz z dziesiętnikami i delegatami fa- 
brycznymi w sobotę dnia 21.1 22r, o K. 
7 wiecz. w klubię (Piotrkowska nu. 91). 

Dzielnica Górna. 


Dnia 22 b. m. o god. 4 po poiudniu 
w sali L. Geyera przy ul. Piotrkowsx ej 
Nr. 295, odbędzie się uroczysty obchód 
powstania styczniowego. 


Z Dzielnicy Karolew 


Ogólne zebranie odbędzie się w nie- 
dzielę, 22 b. m. o godzinie 3. O liczne 
przybycie prosi Zarząd. x 

Pojadanza samorządowa 


odbędzie aią;w poniedziałek o g. 7 
wiecz. w klubie NPR (Piotrkowska 91} 


Z. giełdy warszawskiej. 


Dla walut i dewiz- zagranicznych 
usposobienie zniżkowe. 


Notowano: Dolary 78400, 
śred p Marki niem. i 1863 
Franki frana 26Q.-— 

Franki belg. TO 


Funty sste% 


7 wiecz w 
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Prowizoryczne moratorjum, u- 
dzielene Niemcom w Cannes przez 
Komisję odszkodowań co do wypłat 
w d. 15 stycznia i 15 lutego b. r., 
stało się, jak wiadomo, jednym z 
bezpośrednich powodów upadku ga- 
binetu Briand'a. Już choćby z tego 
względu uchwała "Komisji, odszko- 
dowań, w której — według oficjal- 
nego oświadczenia — Francja znaj- 
dujo się w mniejszości, domaga się 
pewnego oświetlenia i komentarzy, 
niezbędnych dla należytego zorien- 
towania się.w vałokształcie aktu- 
alnej wciąż kwestji odszkodowań. 

Ultimatum finansowe londyń- 
skie, przyjęte przez Niemcy w d. 
10 maja ub. r., zawiera dwa rodza- 
je postanowień: jedne (art. 4) okre- 
ślają sumy, jakie Niemcy mają 
wypłamć w różnych terminach 
każdego roku; drugie (art. 7) wska- 
zują na Źródła finansowe Niemiec, 
które są uważane, jako zabezpie- 
£zenie wypłat niemieckich. Według 
tych postanowień Niemcy mają wy- 
płacać kwartalnie po 500 miljonów 
marek w złocie; prócz określonych 
powyżej sum — powinny być rów- 
nież co kwartał wypłacane kwoty, 
stanowiące 26 proc. 
eksportu niemieckiego - zavarta? 
przedostatni. 

Wskutek noty niemieckiej z d, 
14 grudnia ub. r., zawierającej 
prośbę o zwłokę przy spłacie naj- 
bliższych rat, Komisja odszkodowań 
zgodziła się na udzielenie Niemcom 
prowizorycznego moratorjum, pod- 
czas którego rząd niemiecki w 
ciągu dmi 15-tu ma przedłożyć ko- 
misji projekt reform, dotyczących 
budżetu i obiegu pieniężnego, oraz 
cułkowity program wypłat pienięż- 
nych i w naturze na rok 1922. 
Po upływie tego prowizorycznego 
odroczenia, Komisja odszkodowań 
będzie miała prawo wymagać od 
Niemców sum  niedopłaconych, aż 
do wysokości ustalonej w warun- 
kach spłaty odszkodowań. Zanim 
zaś kwestje powyższe zostaną defi- 
nitywnie rozstrzygnięte, Niemcy — 
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Propaganda zntypols 
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zasługi Polaxi dla demo= 
kraz ja 


Pisaliśmy już nieraz, że umiemy 
cenić okazaną nam w r. 1520 pomuc 
francuską, ale jeszcze raz musiny z 
naciskiem podkreślić, że Francuzi w 
istocie bronili własnych przedewszyst- 
kiem interesów i interesów całej praw 

>dziwej, a nie tyrańskiej, bolszewickiej— 
demokracji. 

Gdyby barjera polska 
mpadła w r. 1920, upadłoby też całe 
dziełe. Traktatu Wersalskiego. Francuzi 
ratowali je wówczas przysyłając kilku 
generałów i kilkudziesięciu oficerów 
araz z pewną ilością uzbrojenia, lecz 
Polska uratowała całą Europę „i demo- 
krację zachodnia, okupując Jej wolność 
krwią kilku udziesięciu tysięcy najlep- 
szych swych synów. I tak było zav 3/0, 
p czynając od początków Wielkiej Ro 
wolucji Francuskiej 

Już cesarzowa Katarzyna II odr ó- 
wiła koalicji anty francuskiej 
posiłków przeciw jakohinam  „uważ jąc 
wojnę z Polską (w lipca 1792 r.), jako walnę 
z rewolucją“. 

Gdy później (11 stycznia 1793 r.) 
wkroczyły dò Pelski pruskie wojska od 
zachodu i rosyjskie od wsshodu, to wy 
dały wspólną odezwę, że wchodzą „dla 
zgniecenia ducha demokratyzmu francu- 
skiego“. 

A nieudane Powstanie Kościuszkowskie 
w kwietniu r. 1793 stalo się, jak mówi 
hasz historyk Adam Szelazowski, .po- 
Ważną dywersją na tyłach armji koalicyjnej. 


od wartości 


wralania' 


tanm be 
o wypiat nig 


nad Wisłą 


a 
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ijg sgkich, 


na zasadzie postanowienia sojusz- 
niczego komitetu gwarancyjnego — 
mają płacić co dziesięć dni po 31 
miljonów marek w złocie, z któ- 
rych 6 stanowi w przybliżeniu do- 
chód celny za ubiegłą dekadę, zaś 
pozostałe 25 miljonów — określony 
wyżej procent od eksportu niemiec- 
kiego. 

Kwestja odszkodowań *przed- 
stawia się w chwili obecnej w 
sposób następujący: co się tyczy 
wysokości sum, które mają wypła- 
cać Niemcy corocznie, rządy sprzy- 
miorzono i Komisja odszkodowań 
zachowują sobie narazie swobodę 
opinji i działania; co się zaś tyczy 
sckwestru pewnych dochodów 
niemieckich na rachunek zobowią 
zań, postanowienia obowiązującó” 
w tym względzie muszą być wyko- 


nywane, nawet podczas prowizo- 
rycznego moratorjum, udzielonego 
Niemcom. 

Podobny sposób załatwienia 


natrętnych próśb niemieckich o 
ulgi odszkodowaniowe nie mógł 
oczywiście znaleźć uznania zanie- 
pokojonej calym przebiegiem kon- 
ferencji w Cannes — opinji fran- 
cuskiej,j Wysuwane przez nią za- 
rzuty dotyczą jednak nie samej 
istoty  uchwalonego  moratorjum, 
które w gruncie rzeczy niczego nie 
przesądza i, jak dotąd, -nic nie 
zmienia w postanowieniach ultima- 
tum londyńskiego; obawy Francji 
wynikają natomiast z dotychczaso- 
wego braku gwaraneyj, zabezpie- 
czających — w zmienionej doraźnie 
sytuacji — całość i pewność wy- 
plat, peaxpadajasagh na rzecz 
Francji w roku bieżącym od Niemiec. 

Walka „o uzyskanie takich 
gwarancyj stanie się właśnie za- 
daniem p. Poincarego, który będzie 
tu musiał pokonać bardzo poważny 
opór p. Lloyda George'a, sprzeci- 


wiającego się — rzekomo ze,wzglę-. 


dów ekonomicznych — stosowaniu 
środków represyjnych wobec opor- 
nego niemieckiego dłużnika. 

2 B. D. 
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Cały intęres Prus i Ausf] przeniół się i 
siipii na terenie ope g-z:9 rozgryi wały 
się najż, wotniejszu dla obydwu Faństw wy- 
paik: N Dz ęxi temu Francuzi majli zgroma- 
dzić swe siły I już w czerws! rozstrzygnąć 
walia na swoją stroną w zwycięskiej bit ie 
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` pod Flerus bitwa ta była Ly TEE | decyd1- 


jącym dia całej kampanji ant francuskiej, a 
zaten i antyrewolucyjnej w r. IH“ 


I ta rola Polski: służyć dla demo 
kracji francuskiej zasłoną i dywersja, 
któruby szachowała część znaczną sił 
rosyjskich, pruskich i austr,ackich, — 
czelwaba nicią przewija się poprzez ca- 
łą historję ubiegłego 1 początek obecne 
go stułeria, aż do naszych czasów. 

Napoleon posługiwał sję Pulakami 
w całej Europie. Wszędzie — we Wł - 
szech, w Austrji, Prusiech, w Hisżpanji, 
na San Domingo, we Francji, Belgji i w 
R -ji lecjony polskie obficie krwawiły 
się za francuską przedewszystkiem 
sprwę, za 'owalając się, gdy o wskrze- 
szenie Pulski chodziło, mglistemi fraze» 
sami, obiet icami lub półśrudkami Fran- 


cji. *W r. 1830 podczas rewolucji lipco=: 
wej uczliło Fraację od interwencji „żan- 
darma Europy“, Mikołaja [, tylko po- 
W-t nie listopadowe w Folsce, które u- 


więz:ło siły rosyjskie i przykuło całą 
uwagę Prus i Austrji do sprawy pols- 
kiej, nakazując trzem mocarstw”m za- 
berczym wyrzec się wszelkiej myśli u- 
kiana niespokojnych i burzących za- 
sady „Swiętego Przymierza 3-ch Cesa 
ray“ — Fratcużów. 

Nie dła czczych rekryminacyj przy- 
taczamy te niazbite i uznane przez fran- 
cuskich nawet historyków fakty, ale raz 


należy. przygwoździć niecną robotę rze- 
komych „demokratów, a w istocie 
świadomych Szy nieświadomych służek 
reakcji rosyjskiej i niemieckiej, która w 
stosunku do Polski idzie najzupełniej 
solidarnie z postępóm, demokracją i so 
cjalizmem niemiec/in; i rosyjskim. Je 
steśmy geracymi zwolennika imi ścisłego 
sojuszu i % spół działania Polszi i Fran- 
cji, ale sojusz ten musi polegać jedynie 
i wyłącznie na zrożumiemu wspólnych 
interesów i wspólnego OEZ Aze ństwa 
przed odnowionym już psychicznie i 
faktycznie, a może i formalnie, sojuszem 
rosyjsko niemieckim. n 

Nie moga nutomiast „sojusz i przy 
jaźń polsko-irancuskie polegać na cigg- 
łych "wyrzutach ~i zbyt  pobłażli 
wych, lekcoważących gestach ze stony 
Francuzów i na keracj, uniżonej, na 
wsze strony się kliniaji tee postawie 28 


strony pewnych grup polskich. Grupy 
«te tłumaczą się Zz rze ko ny ych grzechów 
polskich bądź to przed iew cą. badź to 
przed burżuazją francuse4, obwiniając 


się często nazewnątrz wzajemnie albo 
o reakcjoniz m albo o komunizm. Zapo- 
min ją te grupy, Że spoieczeństwa 0 
wysoko rozwiniętym zm'śle puństwo- 
wym, dawno zrozumiały tę prawdę o- 
czywistą, że spory i walki wewnętrzne 
z pewnym umiarem prowalzone, jako 
wyraz Życia i postępu, są konieczne i 
peżyte.zne, lecz spory i oskarżenia na- 
miętne, na łamach cudzozien skie) prasy 
częstokroć anonimowo prowadzvne, są 
czynnikiem zdrady i zaprzaństwa. 

Czas, aby te prawdy oczywiste 
po eli ci „patrjotyczni* 
zarówno z lewicy, jak i z prawicy, któ- 
rzy nawet na międzynarodowjch  poli- 
tycznych lub zawodowych zjazdach 
występują z wzajemnemi ' oskarżeniami 
o reakcjonizm lub brak ideałów naro- 
dowych. 

Aleksander Wasilewski. 
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Śbór podmoręśi. 


s anowisuo zajęte przez Francję 


na ko f: rencji waszyngtońskiej w spra- 


KE ustozunkiowa: ia wojennych si! more 
e ich Ap dalszym Ciągu tamatan 
zac et > «ów angielskiej oplaji.pu+ — 
blicznej, zt ciw poglądowi sfer kiero* 
wai Łych marynarki francuskiej. Idzie 
głównie o łodzie podwodne. Ja* wiae 
domo, Francja postanowiła jaro minie 
mum nie zb-dnych dla' niej łodzi pod- 
wou gyen ta ą liczbą, która zrnaczałe 
"Prasu sza Inn:simum, zaproiektowane 


na kor anoi nawat dla największych 
poteg mors'ich. Przedstawie:t= Francji 
w Was: yngtanie, jak również -prasa 


francuska, _ bronią energicznie, swego 
stavowissa. Przeciwnicy, zwłaszcza po 
stronie ancielsniej, również enarzicznigy 


je zwelczają. 

Na ostatniem posiedzeniu lo"f:- 
rencii waszyngtońskiej pierwszy lord 
admiralicji w cikobrytańskiej, tord Lee, 
chcąc uwypuslić fądania francuskis, 
przytoczył z półurzędowe a orjanu fran- 
cusciegn „Revue maritima“ zdanie na- 
stopu ące: „Dzięki łodzioe podwodnym 
posiadamy narzędzie, działające z nis- 
zawodną pewnością, które obali osta- 
tecznie 1 calkowicie potegs morska irn- 
perium bryteńsi ego". Łitwo wychrazić 
sobie można, jake wra enie zdania 
takie wywołać musiało w Anslji. 

»lemps*" w obszernym artykule 
stara sie je osłabić. Przedewszys ln 
stwierdza, Ż68 „Revue maritime* jest or 
ganem prywatnym, w htórem wynow a ia 
sis narozmatsze zdania na wy4qrzną 
odpowiedzi”lność ich autorow, co zaś 
na,waźniejsze, Że takievo zdania, ia le 
przytoczył w Wassyngtorie lord Lee, 
wcale w wymienionem piśmie ni: było. 


Oświadczanie „Tempsa* sprawy nie 
.rzecięło. 
Prasa angielska pełna jest wy: 


cieczes przeciw Francji i to nietyl o w 
słowie, ale I karykaturze, która na sil 
niej oddzieływa na szero ie mesy: J:d*o 
z pism zami.Ś.iło rysunsk żoł'isrza 
francuskiego, rakładająrego na glowę 
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P. Sachs, R 


terfekt redaktora „Głosu Polski“. — 


Rzeczowa, spokojna krytyka dzia- 
łalności czerwonego magistratu w jesz- 
cze nie zakończonem „Pokłosiu* w piś- 
mie nasżem doprowadza do wściekłości 
działaczy socjalistycznych. Brudne in- 
synuacje, -bezczelne kianistwa, nikczemny 
syk osławionego „Lodzianina* w odweł 
Za chłoszczące artykuły „Pracy“ nie wy- 
wierają pożądanego skutku, bo „Łodzia- 
nina* wszakże prawie nikt nie Czyta, a 
ci co czytają, jego majaczeń na serjo nie 
biorą, Postanowiono wobec tego po na- 
radzie z towarzyszem(1) M. Sieńsem, re- 
dąktorem „Głosu Polski* i „Kurjera Wie- 
czornego* Zebrać caly śmietnik druko- 
wanych od kilku miesięcy brudnych 
łgarstw, związać to w jedną całość i wy- 
puścić w świat tym razem w „Kurjerze 
Wieczornym pod sensacyjnym tytułem 
„Z za kulis łódzkiego NPR*. Przedtem 
nim zajmiemy się analizą niecnych 
kłamstw, zebranych przez sławetną trój- 
kę, musimy stwierdzić, że wszelkie ata- 
kujące NPR. artykuły w organach p. 
Sachsa wg. naszych infofmacyj są po- 
mieszczane na wyraźne żądanie tegoż it z 
tego powodu odpowiedzialność za te ar- 
tykuły spada wyłącznie na p. Sachsa. 

Co może łączyć p. Sachsa z Magi- 
stratem a właściwie z inicjatorem i głów- 
nym inspiratorem tych artykułów p. 
Rżewskim? Go łączyć może osławionego 
czerwonego męnera z redaktorem organu 
łódzkiej giełdy i żydowskiej finansjory? 
Dla rozwikłania tej zagadki musimy cof- 
nąć się cokolwiek wstecz i przypomnieć 
czytelnikom parę faktów z niedawnej 
przeszłości. 

Czem był. p.-Sachs przed niemiecką 
okupacją, to nas mniej obchodzi,. gdyż 
materjał charakteryzujący p. Sachsa za 
czasów okupacji tak dokładnie określa 
tę osobistość, że więcej linij, barw zupeł- 
nie nie potrzeba, 

Za niemców natomiast p. Sachs, jak 
wiadomo, wydawał założoną i subsydjo- 
waną przez okupanta osławioną „Godzinę 
Polski“. P. Sxchsa w artykule „Straży 
Polskiej" w roku 1919 nazwano „niezawoć- 
Bym pruskim denuncjatorem i prowokatorem”, 


vski i S-ka. — Dlaczego p. e 


znowuż przy robocie] 


atakuje NPR.? — Kon- 
Cele działulności p. Sachsa. 


który za pruskie pieniądze usprawiedli- 
wiał pastwiące się nad pol: skim robotni- 
kiem prusactwo, denuncjował untynie- 
mieckich działaczy na łamach „Godziny“, 
wreszcie zachęcał robotników do robót 
na Litwie i w Niemczech, skąd dziesiąt- 
kami przywożono trupy polskich robot- 
ników. 

P. Sachs poczuł się dotknięty -tym 
artykułem, sprawę skferował do sadn i 
sąd w d. 10 listopada ub.r. redaktora „S'ra- 
ży“ uniewinnił, a więc stwierdził, że powyższe 


twiełdzania nie są oszczerstsem, że są o- 
parte na prawdziwych danych. 
I otóż temu p. Sachsowi ówczesny 


komisarz ludowy na m. Łódź p. Itżewski 
„odstępuje* drukarnię dawnej „Godziny 
Polski*. Dlaczego p. Rzewski nważał za 
wskazane oddać drukarnię właśnie p 
Sachsowi, którego „działalność“, scharak- 
teryzowaną powyżej, bardzo dobrze znał, 
jest dotychczas niedocieczoną tajemnicą. 
Jakim sposobem urzędnik padstwowy 
może posunąć się do tego, by wg. urty- 
kułu „Straży“ „pruskiemu denunejatoro- 
wi i prowokatorowi* odstępować mienie 
państwowe, jest to bardzo n bardzo nic- 
zrozumiałe. Niezrozumiałe jest także, że 
dotychczas tą tranzakcją tak mało zaj 
muje się prokuratorja. Ale to do rzeczy 
nie należy. My tylko stwierdzamy, że 
tym sposobem p. Ržewski wyświadszył 
p. Sachsowi bardzo wielką i niezaslużoną 
„grzeczność*. Nie ulega wątpliwości. że 
za tę grzeczność p. Sachs musial sią 
czuć zobowiązany do wdziącznościa 


Wdzięczność ta wyraziła sięw tem, 
że niedawny konfident okupanta wstąpił 
do partji PPS. i tam wkrótce zajął bar- 
dzo wybitne stanowisko. 

I znów się wyjaśnia, zdawałoby się, 
niezrozumiały sentyment PPS-u do ua- 
cjonalistów żydowskich z posłem Roscn- 
blattem na czele, jeżeli u góry w tej 

„prolótarieoitie partji tkwi redaktor 
nu finansjery żydowskiej. Ale... znów 
odbiegliśmy od tematu. W normalnem 
łeczeństwie, nie znękanem wojną i 

d ugoletnią niewolą, po zaopinjowaniy 
przez Sąd o jakimś osobniku, że nie jek 


Mas 


i Na marginesie chwili. 
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eczczorstwom nazwać go „niezawodnym 
praskim denuncjałorem i prowokatorem”, 
osobnik ten w danem miejscu nie mógł- 
by przebywać nawet dwudziestu czterech 
godzin. Opinja publiczna nie dopuściłaby, 
żeby pośredni choćby sprawca męczenia 
polskiego robotnika w pruskiej katordze, 
sprawca mordowania tego robotnika przez 
pruskich siepaczy mógł swobodnie bujać 
w tem samem mieście; władze wreszcie 
administracyjne wzięłyby takiego ptasz- 
ka w odpowiednie obroty. 

U nas jest inaczej. 

U nas p. Sachs nietylko swobodnie 
chodzi po mieście, nietylko znajdują się 
ludzie, którzy bardzo sobie cenią znajo- 
mość z nim, ale p. Sachs w dalszym cią- 
gu usiłuje urabiać opinję publiczną, że 
jest redaktorem dwuch pism i dalej pro- 
wadsi swą „owocną“ działalność. 

Jakaż to może być ta działalność p. 
Sachsa? Kto czytał wstrętny, sadystycz- 
py, obraz przypuszczalnego aabójstwa 
8. p. Kamińskiczo w „Kurjerze Wieczor- 
nym“, kto czytał sążniste RA 
w tem piśmie z procesu Landru, kto 
wreszcie miał w rękach choć parę nume- 
rów „Kurjera Wieczornego“, ten jasno 
gobie musi zdawać sprawę, że głównym 
celem tego świstka jest deprawacja spo- 
teczeństwa polskiego. A dalszym ciągiem 
tej działalności p. Sachsa jest oplucie, 
wszystkiego tego, co w społeczeństwie 
polskiem jest jeszeze zdrowego i ore 
go, spotwarzanie organizacyj polskiego 
rubotnika, tego samego robotnika, któ- 
rego p, Sachs przed kilku laty wysyłał 
na katorgę pruski by z niej więcej nie 
wrócił. Stąd pochodzą ostre ataki prze- 
ciwko NPR-owi. Otóż to są cele osła- 
wionego bow. Sachsa, który prowadząc 
swą niecną robotą piecze dwie pieczenie 
przy jednym ogniu: deprawuje społeczeń- 
stwo polskie i przy sposobności wysłu- 
guje się swym opiekunom i dobroczyń- 
com z PPS. Robotnicy z PPS. Czyż nie 
widzicie, dokąd prowadzą Was tacy tow., 
Sachsowie i ich protektorzy??! Czyż nie 
widzicie całej ohydy tej wulki, jaką ha- 
pjenna trójka Wassyoh wodzów prowa- 

Z 

A teraz przejdziemy do „zarzutów“ 

w „Kurjerze Wicczornym* p. Sachsa. 
l (d. c. n.) 
(e 


Wiec urxzędni<ów w War» 
87 QWie. 


Jak już pokrótce denosiliśmy w 
depeszy wczorajszej—-odbył się onegdaj 
na placu przy pomniku Miekiewicza 
(w sąsiedztwie pałacu Namiestnikow- 


MAURYCY LEBLANC. 


Adamsek pocisku 


— Niemi rady,—rzekł z śmiechem 
Paweł, iz tego także wyjęto naboje, po- 
dobnie jak i z wszystkich broni w ca- 
lym domu. OE 

I gdy ona patrzyła na niego oslu- 
piala, nic nie rozumiejąc, przytłoszona 
swą bezsilnością, on zasalutoważ i wy- 
mawił tylko te dwa slowa, "które miały 
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jej w$zystko powiedzieć: 
— Pawei Delroze. 
1X. 


Hohenzollerna 


Piwnica podobna była tym wielkim 
iepionym salom, które spotyka się w 
ampanji, chociaż nie miała tych wy- 
i arów. Ściany czyste, powietrze ożię- 
le; pomiędzy dwiema beczkami urzą- 
śvony rodzaj alkowy, zakrytej firauką, 
krzesła, meble, wszystko to skiadało się 
i: mieszkanie wygodne, zabezpieczone 
Gł pocisków, a będące równocześnie bez- 
jl. sug kryjówką dlu kogoś, kto obawia 
s; niedyskretnych wizyt. 

Paweł przypomniał sobie ruiny sta- 
rej wieżycy nad brzegiem leery i tunel 
wiodący z Ornequin do Ebrecourt. Tak 
więc walka, toczyła się-dalej pod zie- 
miş. Okopy i piwnice, szpiegostwo i 
podstęp, 
wojenne, gkryteę, haniebne, podejrzane i 
zbrodnicze. 

Paweł zgasił swą latarkę, tak, że 
sula była już tylko słabo oświetlona 
lanpa nalwwą, zawieszoną u powały. 
Swiatło jej, przyćmione gęstym abażu- 
rem, tworzyło jakby białe koło, w środ- 
ku którego znajdowali się oni dwoje, 
sami. 

Elżbieta i Bernard zostali w tyle, 
ATENY K 


yły to ciągle te same środki .. 


„PRAC A"— 21 styczeń 1072 r. 


skiego — miejsca obrad Rady Minisrów) 
w Warszawie, wiec urzędników pań 
stwowych, zwołany przez i1 organiza- 
cyj zawodowych. Na wiec przybyło 
około dwuch tysięcy osób. Do zgroma- 
dzonych przemawiali posłowie: Rajca 
(NPR), Tomczak (NPR) Woźnicki i 
Smulikowski (PPS). 

Po przemowach wiec rozwiązano, 
poczem do premjera udala sią delegacja 
posłów: (Prezydent ministrów przyjął 
czterech posłów, przemawiających na 
wiecu i oświadczył iw, że sprawy urzęd: 
nicze będą rozważane na  najbliższem 
posiedzeniu Rady Minietrów. 

Wiec onegdajszy posłużył całej 
prasie burżuazyjnej do gwałtownego 


lu jeno takich współpracowników 


Reklnmujący się wielkiemi zadru- 
kowanemi płachtami na parkanach i mu- 
rach naszego miasta  „najpoczytniejszy”, 
„Głos Pojski* zamieścił na swych afi-- 
szach bardzo długi szereg znanych na- 
zwisk rackomych współpraeowników.tego 
dziennika. Ile yierzyć można tym za- 
pewnieniom 'i jakich metod ima się p. 
Sachs dla zamydlenia oczu niewieln już 
naiwnym, o tem świadczy dosadnie ośrzy- 
many przez nas poniższy list prof. Lu- 
dwika Kulczyckiego z Warszawy. 


ataku nz ogół urzędników państwowych. 
Wszystkie organy prasowe chłopskie 
(PSL) i kupieckie, wszystkia „Dwugro- 
szówki* stolicy i prowicji uderzyły w 
jeden wielki dzwon alarmu: „Czego im 
się zachciewa, tym parjasom urzędni- 
czym! Manifestacje! Toż to bolsze- 
wizm. Niech czekają spokojnie, aż rząd 
raczy sobie o nich przypomnieć a do 
tego czasu, niech milczą i w miądzycza- 
sie głodem przymierają!* 

Sam fakt wiecu urzędniczego wy- 
starozył, aby prasa endecko-ludowcowa 
napadła pa urzędników państwowych. 

Niechże oni o tem pamiętają... 

J 


. 
wagą. m: 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

W afiszach reklamowych „Głosu 
Polski“ zostałem wymieniony w 
spisie jego współpracowników. Nie 
odpowiada to rzeczywistości, gdyż 
od końca 1010 i początków 1920 
roku w piśmie tem nie współpracu- 
ję, ponieważ w wielu punktach nie 
podzielam jego poglądów. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku 
(—) Ludwik Kulczycki 


$aramuszki. 


Obecny karnawał, 
(Na natę „Sztajerka”.) 
A gdy muzyka zagra fox!r tła, 
wszystkich do tańca bierze ochota. 
Ta czy szewe, krawiec, woźny, porukarz,— 
ty bracie także pary poszu iaszl 


Ot, na tę donnę spójrsł — qii znał ty 
takle ponętne i b ine kszta t 

Patrzej, w lasierki lśniące obuta, 

jakaż to nóżka — godna mamuta! 


Ubrana wedle ostałaiej mody, 
skacze foxtrotta — niby słoń młody. 


m w ww o~ =m m m m m 


W kst połomezy, polki, matury — 
abliżyć się trzeba nam-do natury. 


Niech się acieszy Darkin widokiem 

tych par. co małnim sunąc się kro iem 

tańczą foxtrotty = two — one st'py, — 

to tance śliczne — przyzna i ślepy. A 
Nełęcz, 


Sierżant i jego ludzie czekali na 
dole, słychać jednak było szmer ieh ro- 
zmów, u stóp schodów. 

Hrabina nie ruszała się z miejsca. 
Była ubrana tak samo, jak na uczcie w 
willi księca Konrada. Na twarzy jej nie 
znać już było ani przestrachu, ani zdzi- 
wieniś, raczej tylko wysiłek myśli, jak- 
by starała się obliczjć wszystkie mo- 
żliwe konsekwencje obecnego położenia. 
Paweł Delroze! Jaki był cel jego wtar- 
gnięcia? Prawdopodobnie—i to najwido- 
cznicj była myśl pa i zwolna 
hrabinę, —prawdopodobnie prowadził da- 
lej żmudne starania dla uwolnienia swej 
Żony. 

Uśmiechnęła się szyderczo. Elżbie- 
ta, nwięziona w Niemczech, cóż Za 0- 
kup wymienny za nią samą, Za nią, wzię- 
tą w zasadzkę, lecz mogącą jeszcze roz- 
kazywać zdarzeniom! z 

Na dany znak przybliżył się Ber- 
nard, a Paweł rzekł do hrabiny: 

— Oto mój szwagier. Major Her- 
mann, kiedy był więziony w domu prze- 
wożnika, widział go pewno, tak jak wi- 
dział i mnie bez wątpienia. Leca hrabi- 
na Hermina, lub mówiąc ściślej hrabina 
d'Audeville, nie zna, czy też co naj- 
mniej zapomniała już swego syna, Ber- 
narda d'Audeville. +s 

Zdawała się juź teraz zupełnie u- 

ewniona i zachowywała minę osoby, 
ztóra walczy równą, a nawet połężniej- 
szą bronią. Nie zmieszała sią też na wi- 
dok Bernarda i rzekła swobodnym to- 
nem: UE 
- — Bernard d'Audeville podobny jest 
bardzo do swojej siostry Elżbiety, któ- 
rej dzięki sprzyjającym okolicznościom, 
nie straciłam Z oczu. Przed trzema dnia- 
mi jeszcze byłyśmy razem, ona i ja, na 
uczcie z księciem Konradem. Książę 
Konrad ma dużo serdecznego uczucia dla 
Elżbiety i słusznie, gdyż ona jest uro- 
cza i taka miła! Rzeczywiście lubią ją 
bardzo! 

Paweł i Bernard z trudem poba- 


Warrzawa, d. 17-1 1922 roku. 


kiadomości bieiące. 


Kalendarzyk. 


Dziś Agniesaki 


Jetro Wincentego 
Soheta 


Wschód słońca, 8 m. 37 
Zachó4 - 4 a. 60 
Wsci.u <3łężyca 8 m. 88 

Zachóż > 6 m. 61 

-— Pamiętajcie a ebreńcach! 

Biuro pośrednictwa pracy dla zde- 
mobilizowanych żołnierzy Wojsk 
Polskich przy Stowarzyszoniu By- 
łych Wojskowych Armji Polskiej 
w Łodzi, ul. Południowa l. 36, po- 


leea: biuralistów wykwalifikowa- 
nych rzemieślników, robotników, 
rolników itp. 


mowali swą nienawiść i żywiołową chęć 
rzucenia się na hrabinę. Paweł, wyczu- 
wająo rozjątrzenie szwagra, usunął go 
nieco na bok, sam zaś odpowiedział na 
wyznanie przeciwnika tym samym lek- 
kim tonem: 

— Lecz tak, wiem o tem... byłem 
tam także... Byłem nawet świadkiem jej 
odjazdu. 

— istotnie? ` : 

<= Istotnie. Przyjaciel pani Karol 
ODA mi miejsce w swoim automo- 

ilu. 

— W swoim automobiln? 

— Mówię prawdą i pojechaliśmy 
wszysoy do pani zamku Hildenshcim... 
Niesłychanie piękna siedziba... byłbym 
ją chętnie zwiedził dokładniej., Lecz 
pobyt w niej jest niebezpieczny, często 
śmiertelny... tak, źe... 

x lirabina spozierała nań z wrastają- 
cym niepukojem! Co chciał prząz to po- 
wiedzieć? Skąd wiedział o tych spra- 


| ?wach? 


Chciała teraz ona przerazić go z 
kolei, aby poznać jasno całą grę wroga 
i wymówiła cierpkim tonem: 

— Rzeczywiście, pobyt w zamku 
bywa często śmiertelny, oddycha się tam 

owietrzen, które nie dla wszystkich 
jest zdrowe. 

— Powietrzem zatmtem... 

— Własnie. 

.— I pani obawia się o Elżbiętę? 

— Tak, istotnie. Zdrowie tej bied- 
nej małej jest już nadwąt!one i nie będę 
spokojna, aż wówćbus... 

— (idy ona umrze, nieprawdaż? 

Przeczckała kilka sekund, poczem 
odrznciła krótko a dobitnie, tuk, że Pa- 
weł zrozumiał dobrze col jej słów: 

— Tak, aż gdy ona umrze... co mu- 
si niebawem nastąpić... o ile już się nie 
stało. 

Nastała dość długa cisza. I znowu, 
wobec tej kobiety Paweł odczuwał tę 
samą potrzebę dokonania morderstwa, 
tą samą potrzebą nasycenia swej niena- 
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Wszelkie zapotrzebowania upra- 
sza się nadsyłać pod wskazanym 
adrasem w godzinach: od 9—12 
i od 3—6. 


— Ku uczczeniu Rocznicy Powstania 
1863 roku. Dnia 22 bm. o godz. 4 pop. 
w sali L Geyera, przy ul. Piotrkowskiej 
Ne 226, odbędzie sią uroczysty obchód 
rocznicy powstania styczniowego. W 
programie: prelekcja o powstaniu, wy- 
g!oszona przez prof. Hajkowakiego; 
popisy chóru „Pobudka*, deklamacje 
(„Powrót wolności", „Żołnierz“, „Sztan- 
dar“); na zakończenie odegrane zostaną 
dwie jednonktówki p. t. „Dziesiąty Pa- 
wilon* i „Kościuszko w Petersburgu". 
Powyższe sztuki odograne zostaną pod 
kierunkiem i reżyserją p. Szubertowi- 
cza. Czynny udział w urządzeniu ure- 
czystości bierze Zw. Pol. Młodz. „Orię*, 
który zaprasza na nią wszystkich kole- 
gów i koleżanki. 

— W sprawie wolnego najmu. Wobec 
niewyjaśnionej kwestji .czy mieszkania 
zgłoszone z wolnego najmu, podlegają 
rekwizycji czy też nie. "Województwe 
Łódzkie wyjaśnia, że mieszkania, zgło- 
szone do Urzędu Mieszkaniowego z 
wolnego najmu, winny być Dezwzględ- 
nie zarekwirowane na rzecz osób, poł- 
niących obowiązki publiczne. Urząd 
Mieszkaniowy stosuje powyższą zazadę 
tylko w nadzwyczajnych wypadkach 

stawa dopuszo'a możliwość regulowa- 
nia wolnego na mu, z czego wynika, i% 
było intencją ustawodawcy pójść wal- 
nemu najimowi na rękę i pozostawić mu 
swobodę w zamach ustawy cywilnej. 

Bezwzględne zarekwirowanie egie- 
szonych mieszkań spowodowałoby, ie 
nikt „zpiosku o zalepniizowanie umowy 
nie brió z obawy, że zgłoszony le- 
kal zostanie przez władze zarekwire- 
wany. (bip) 

— W sprawie reat inwalidzkich. Jak 
sią dowiadujemy, wypłaty rent inwalidz- 
kich, uskuteczniane !'dotychczas przez 
Sekcją Opieki przy M. S. Wojsk., obce- 
nie przekazane zostnły Min. Skarbu. Wy- 
płata rent odbywać sie będzie w tek 
sposób, że Min. Sx<arbu na xasadate 
otrzymanych list, renty inwalidzkie prze” 
syłać będzie pocztą do miejsca gamis- 
czkania adresata, gdzie wm osobistym 
zgłoszeniem zostaną mu wypłacone. (hig) 

— Bał Nauczycielski. Zarządcy trzece 
organizacyj nanezycielskich: Tow. Na- 


uczyc. Szkół Średnich Wyższych, wią”, 


zku Naucz. Pol. Szkół Pow. i Zawodow. 
Zw. Naucz. Pol. Szkół Średnich. Urzą- 
dzują w Salonach Rady Miejskiej w dnit 
18 b. m. „Bal Nauczycielski“, 
dywany dochód przeznaczony na „Cegiet- 


wiści. Obowiązkiem jago było ją zabić 
a zbrodnią było niesłuchanie tego wz 
wnętrznego nakazu. 

Elżbieta stała w cieniu, o0-trzy kre- 
ki w tyle. - 

W milczeniu, powoli, Paweł ud 
wrócił sią w jej stronę, podniósł ramię, 
nacisnął sprężynę swojej latarki i skiz- 
rował ją ku swej żonie, tym Sposobem 
oświetlające ją w pelni. 

Wykonywując ów ruch, nie spodzie- 
wał sie nawet Paweł, aby moglo to wy- 
wrzeć tak gwałtowne wrażenie na hre 
bine Hermine. Kobieta taka jak ona, nie 
mogła się mylić, * nie mogła przypusz- 
czać, iż pada ofiarą jakiegoś złudzenia, 
iż chcą ją zwieść jakimś wyjątkowew 
podobieństwem. Nie. Uświadomiła sobie 
natychmiast, że Paweł uwolnił swoja 
żonę, że Elżbieta istotnie stała przed 
nią. Lecz jak mogło sie stać coś tak 
nieprawdopodobnego? Kiżbiota, którą ons 
przed trzema dniami zostawiła w rękach 
Karole... Elżbieta, która w obecnej chwi 
li powinna była już nie żyć, lub też byś 
uwięzioną w fortecy niemieckiej, do kté 
rej z górą dwa miljony żołnierzy broni 
ło dostępu... ta suma Mlżbieta znajde 
wała się ta, przed nią? W niecałych 4-01 
dniach zdołała umknąć Karolowi, „ noice 
z zamku Hildensheim, przekroczyć linji 
dwu miljonów Niemców? 

Hrabina Hermina usiadła przy stolo, 
który słuzył jej za wał obronny iz wścic- 
kłością zaciśnięte pięści wbiła sobie w 
policzki. 'Fwarz jej zmieniła się nie d 
poznania. Pojmowała całą grozę swego 
położenia. Tu już nie chodziło o żarty 
ani o wyzwanie. Nie chodziło też o do- 
bicie targu. W tej R grze, jaktę 
grała, straciła nagle wszelkie prawdo 
podobieństwo wygranej. Musiała podda“ 
się prawu zwycięscy, 8 zwyciąscą tylu 
był Paweł Delrcze! 

NJ i 

6 pan chcesz ACEON 
Jaki jest twój cel? Zamordować mnie? 
Wstrzągnął ramionami (d.c. n.) 


Przewi- | 


A 


" 
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kę Wawelska“. 
łącznie w lokalacu wymienionych orga- 
nizecyj, Początek zabawy o godz. 9 ej 
wiecz, i : 
, — Zabawa „Dzielnicy Zielonej NPA“. 
Dri od rodz. 4, pa tzu Biow. Hainiow- 
(ów przy Al. Kóściuszni=Zr odbędzie się 
bowarzyska<WiuorormcCa z-iżŃCami dla za- 
proarenych g Kto nię otęzygiał je- 
"EE zaproszgnia — «trzyma 'je przy wej- 
Cit. 


— Bal Ł. K.S. Dziś o „godz. 11 
wiecz. rozpocznie się w Białej Sali Grand 
Hotelu (Krótka 1), bałyvmający trwać do 
Tana» pełen atrakcji i wytworności, a 
urządzony - przez „Łódzki „llub. Sportowy 
na rzecz funduszu budowy własnego 
boiska. „i ` 

= Nie wątpimy, że bal ściągnie tłumy 
słódzkicgo-towarzystwa. in 

— Na Szkołę Włókłenniczą 


uśCI, 


, w Łodzi. 


„Fabryka Maszyn A. Monloris iw Glad- 


„bach z rachunku mk. niem. 128,368,80 za 
"drapfrkę”o 24 wałkach zgrzebnych sta- 
łych 1 19zapasowych-dla sPaństwowej 
Szkoły Włókienniczej w Łodzi ustąpiła 
60 proc. fn"rzecz tejże sakoły*. 
„Fabryka Maszyn „Müller i Seieel* 
w Łodzi z rachunku mk. 877,500 za sno- 


warkę piętnastoćwierciowi? dla Państwo-* 


wej Szkoły -Włókienniczej w Łodzi u- 
sstąpiła mk. 277,600, — na rzecz tejże 
gzkoły*, s, z . 
i — List z Now York'u, W biurze Czer- 
won. Krzyża przy ul. Piotrkowskiej M 
bu jest do oebranik list z Nem York'u 
dla Marji Olszewskiej. s 

—_ Przytułek, dla sierot. Wydział 
Opieki Społecznej przystąpił do urucho- 
mienia miejskiego przytułku dla sie- 


rot, (bip) 
— Drugi. „Targ Poznański“. Drugi 
„Terg Poz aoska”, MOr% law +£ „będzie od 


19 do 27 marca r, b., zapow: da się bar- 
dzo dobrze, Jaż obecnie, choć termin zgło 
szeń upływa dopiero 1 lutego, wspó udzia 
w „Targu” zadeklarowała spora ilość po- 
ważnych lirm przemysłowych. Gilem vla- 
twi-rita frmom miejscowym wzi*cia udzia- 
łu w tym jarmarzu, Miejski U ząd Targu 
Poznańskiego powierzył Warszawskiej 
Azencji Wydawniczej (Złota 5) tęprezene 
tacja na Warszawę i b. Królestwo, które 
udziela wszelkl-k Informacyf, przyjmuje 
zęłoczenia i t. p, 

Miejski Urząd Targa Poznańsk ego, 


; pragnac zazna amiać świat pFrzemysłowo= 


andlowy ze swojemi pracami organizke 
cyjnemi, powziął zamiar -wydawania mie- 
sięcznych „Biuletynów Torpu Poznańskie- 
go“. Buletygy ukazywać się będą w ter- 
minach m esięcznych, podczis zaś trwania 
Targu” wychodzić bzdą codziennie. Re- 
dakcja ì administracja „Buletynóy Targu 


Poznańskiepo* znajdnje się w Warszawie |. 


przy ul. Ziot:j nr, 5, w lokalu Warszawe 
skiej Azeacji Wydawniczej, w Poznaniu 
zaś przy al. Als © Marciakowskiego nr. 6 
w iokaiu T Ac. „Reklami Dolska*. 
— (eny artykułów spożywczych. Wozo“ 
raj na targu, przy nader, słabym dowó- 
"zie, ceny artykulów spożywczych były 
następujące: Kartofle płacono 1000 mk. 
za ćwierć, marchew i buraki 800—900, 
jaja 650—700 mendel, masło 2000 _ litr, 


mleko 120, (mleczarze. roznoszący mleśo. 


R nach, pobierują po 150 mk. za 
T). 


Chleb w piekarniach i sklepach 
sprzedają: pierwszy gatunek po 45 mk. 
funt, drugi gatunek 82 i pół, bułek funt 
90 mk. ; , 

Mięso i tłuszcze: słonina 340, wie- 
przowina I gatunku 200, II 180, woło- 
wina 130—150 mk. 

Jak widać z powyższego, ceny od 
szeregu tygódni: bei orzeczeniu Ko- 
misji do badania kosztów utrzymania 
prawie wcale nie uległy zniżce. 

Ruch około zakupów, zarówno na 
rynkach jak i w sklepach, jest umiarko- 
wany i nikt zapasów nie robi. Również 
kupcy nie robią anann E zapasów. 
Tendecja zniżki cen i jednych i drugich 
powstrzymuje od czynienia znaczniej- 
szych zakupów. 

— Ze „Siraży Ogm. Cchotn. Łódzkiej. 
Obrachunek-z kwesty na rzęcz Kasy 
Inwalidów Ł. S. O. 0. z dnia 8. V. 191 
roku. Ogólny przychód mk. 742,283.50, 
wydatki mk. 67,593.60. Czysty zysk 
marek 674,539.90. 

Obrachunek z zabaw w dn. 8 maja 
1921 roku na rzecz Kasy”Inwalidów b, 
8.0 O. Ogólny przychód mk. 614,614,50, 
wydatki mk. 388,00-.55. Czysty zysk 
mk. 176,507.95. 

Obrachunek z kwesty w dniu Ju- 
bileuszu Ł. S. O. 0. 14 maja 19/1 roku. 
Ogólny przychód mk. 196,000, wydatki 
marek 152,985.50. Czysty zysk marek 
64,01444. 


Rilety”do nabycia wya] 


"obszarów wo owództ”: 
l Poleskićgo, 


„PDĄCA* m 01 słycznia (022 r. 


"Qbrachunek z Fantowej Loterji i 
zabaw ogrodowych w dniu 4 września 
1921r. Ogólny przychód mk. 3,482,208.50, 
wydatki mk. 1,461,617.50. Czysty zysk 
mk. 1,980 591. 

Ogółem wpłacono na rk Kasy In- 
walidów Ł. S. 0 0, do Kasy JI rzemy- 
słowców mk. 2,878,733 85. 

Podając powsższe sprawozdania do 
pów szechnej wiaffowości, składam y*rów- 
nocześpie nasze Dajserdecznie'sze „Bóg 
zapłaćż w iniieniu Inwalidów Łódzkiej 
Str. Og. Och wszystkim ofiarodaweom, 
jak również I bszinteresownym pracow- 
nikom, którzy przyczynili się do: zbiera- 
nia powyższych ofiar na rzecz Kasy 
Inwalidów -przy Łódz. Straży Og. Och. 


Zarząd i Komendant Straży 
Ogn. Ochotn. Łódzkiej. 


— Walka z epidemią. Zgodnie z wnio» 
skiem Nsczelnegn Nadzwyczajrego” Kóml- 
saratu do Welki z enidemiami, Woje- 
wództwo Łódzkie zsrsedziło co nastepv e: 

1) Wszystkie osohy przybysaące z 
Nawogródzkiego, 
Wo!yńsego, Liwy Srodko- 
wei, Litw- Kowieństie: oraz republi i Ro- 
sy skiej, B'ałąrus'iej, Ukraińskiej na stały 
lub d'uższy pobzt, wafa sie a% do odwo- 
łania ra wzbud:ająre podejrzenie; co; do 
chorab zakaźnych. 

2) O rrybyciu osób tych należy 
zatosić ząraz=nie później niź w 21 go- 
dziny od chwili przybvcła, do w aściwego 
urzędu gmnneso. wzalędnie masis'ratu. 
W miastach powiatowych na'eży 7g aszać 
do lekzrza powiatowego, a w mieście Łodzi 
do Kómisajatu Rrądo. ' 

3, Oboriązek zgłoszenia obciąła, 
a) osoby przybywajnce, b) głowe rodziny: 
lub'oscbs, "na której pieczy znaśdu e się 
przybyły, c) gosrollarza miles kania lub 
zastępu ac; tegoż osobe, młaścicieła, ad- 
min'stratora, lub rządcę mająt'u “albo 
domu. dokąd osoby > wyżej = wymienione 
przybyły, kierowników hotelów, poko ów 
umeblowanych, zajazdów i gospśd.*” `“ 

s 4) przybyciu, „urzędy _gm nne, 
względnie magistraty obowizszane Są za: 
«jadomić natychmiast, lekar. a powiatowe- 
g0, a w razie stwizrdzenia, że osoba przy- 
b.ła jest chora, zawszona lub wogóle nie- 
chluina, donieść o tem temu lekarzowi, 

5) Osoby wymienione nie podane 
przymusowemu lecseniu, winny  tgłaszać 
sę osobiście w ciągu 21 dni od chwili 
przybycia w odsiępa:h-pięzodnowych do 
urzędów wy/e, wska'anych. Winn: prz 
kroczenia przepisów niniejszych będą ka- 
rani w drocze administracyjnej grzywną 
do 10.000 lub ar:sztem do a'ch miesięcy. 
Kara pieni żna i arcsstu może być aus.0= 
sowana jadnoczeżśnie. (bip) . 

-—— Choroby zakaźne. W czasie od 8 
do 34 bm, zachosocało w Lodzi: na 
tyfus plamisty 15 (zmarła 1), ra tyfus 
brzuszny 15 (am. 4) osob. Gruźlica za- 
brała w tym czasis 4U ofiar. 

— Aresztowanie Bigqmisty. Policja 
aresztowuła  Winoentegu. Waópicziego, 
który zawarł blub x miejaką Heleną 
Augustyniak, będąc już poprzednio uże- 
niony. wy) 

— Bezwzgiędny areszt. „Na, skuu x, o= 
rzeczenia  ty0Bucaisa RzĄGN MA m. Łódź, 
prowosaocnie zatwierdzonęgo, Csadzony 
Został w areszcie policyjnym aajmobiorca 
Bzncjon Szydło, Pomorska 85, 101 1 mle- 
siąc, za zajęcie mieszkania b:z  zczwole- 
nia Urzędu. Mieszkaniowego, (bip) 

— Pracz nieostrożność. Robotnik fa- 
bryki 9. Danciger i s-ka, przy ul. Kątnej 
63, Stefan Baftoszak,, będąc zajętym zwi- 
janiem towaru na walec maszyny t. źw. 
trzepak, która była w biegu, przez- nie- 
ostrożność dostał się prawą ręką pod 
wsłec' maszyny, który, uszkudził mu dłoń 
i'4 palce u ręki. (bip) 


po W zenon 
Odczyt. 


Odczyt o automobilu. 


Następny odczyt/aygielski W. S. 
Jesienia mieć będźle temat bardzo ak- 
tualny, a mianowicie: „The Automobile*. 
Odczyt ten odbądziessię w  Zółtej Sali 
hotelu Manteufel w niedzielę, 22 bm., o 
g. 3 po pał. 

Prelegent poglębi stronę techniczną 
tematu, a mianowicie-konstrukcją moto- 
rów automobilowych, wyjaśni działanie 
motoru w ruchu i przyczyny ważniej- 
szych niedokładności w funkcjonowaniu 
motoru. *Omówi także: uszkodzenia mo- 
toru 1 wozu w czasie jazgy; nieszczęśli- 
we wypadki skutkiem wadliwego powo- 
żenia; wypadki skutkiem uszkodzeń 
maszyny; warunki a da jazdy; jak 
unikać zderzeń; asekuracja. automobi- 
ewa. 

Odczyty p. Jeslenia cieszą się 00- 
lzaz większą frekwencją słuchaczówa 


— 0 starości i śmierci. _ Jutro”o'g. 
8.15 w sałi Filharmorji prof, Leon Pe- 
trażycki wygłosi nadzwyczaj ciekawy 
odczyt p. t. „O starości i śmierci“; Po- 
pyt na bilety wielki. 


a ać Eora 
TG SER | STYURY. 
deatr Mięjski, Ce: dana 64% 

Dziś t. j. w sobotę dn. 21-I Teatr 
Miejski daje © g. 4 p. p. pO raz ostatni 
wstrząsający dramat M. Maeterlineka p. 
t. „Burmistrz Stylmondu*. Wiecz. o g. 
8 m. 15 dla Zrzeszeń fob. i inteligencji 
„Dzieje Salonu* kom. K. Wroczyńskiego. 
W niedzielę o gə» 12 w-poł. odbędzie-się 
poranek literacki. Prelegent p. Wacław 
Rogowicz, zaszezytnie znany jako autor 
i tłumacz, mówić -będzie „O-miłości w 
dramacie Oskara Wilde'a*, 

Najbliższą premjerą będzie kapital- 


-na ZE Stefana Kiedrzyńskiego p. t. 


„Czysty Interes“. Komedja ta ud mie- 
siąca wypełniaretale Teatr Mały w War- 
szawie po, brzegi. Dodać należy, że prór 
bami komedji kieruje dyr. Zygmunt No- 
skowski, © K l 


aef 
2 SąTów.! 
Echa demonstracji I Plaja: 


Jak już donosiliśmy, w dniu oneg- 
dajszym odbyły się w sądzie okręgowym 
rozprawy, będące echem pochddów w dn. 
1 Maja 1921 r. z - 

Wśród pochodów, które odbywały 
się 'w dniu t Maja*4921 r. również i Kom. 
Partja Robotn. urządziła wielki pochód 
ze sztandarem. Policja usiłowała. rozz 

edzi zebrane tłumy i aresztowała, Ga- 
ela Gercchta i Annę Bończykową. 

Przodownik=policji; który  dókortał 
aresztowania, zeznał na śledztwie, iż ja- 
kis komunista. ze. sztandarem w ręku 

rzemawiał do tłumu. Gdy nadeszła po- 
icja oddał on sztandar stojącej obok 
niego Bończykowej, która ukryła go jrod 
suknią i usiłowała zniknąć. Na ulicy 
Pomorskiej oboje-aresztowano. Podczas 
rewizji osobistej znaleziono ukryty sztan- 
dar, oraz kilkadziesiąt numerów „Ko- 
muny“. 

Również w czasie rozpraszania po- 
chodu przodownik aresztował niejakiego 
Lemana, który na widok policji zerwał 
czerwoną przepaskę z ramienia i rzucił 
na ulicę paczkę „bibuły* komunistycznej, 

Podczas pochodu na Starym Rynku 
wywiudowcy aresztowali Izraela Bajera, 
zas na Górnym Rynku aresztowano To- 
masza Rychlińskiego, który, według słów 
wywiadowców, przemawiał do zebranego 
tłumu. 

Podczas obrad skonstatowano, iż 
oskarżony Całe! Gerech, przebywający na 
wolnej stopie za kaucją 60,000 mk. na 
rozsprawę nie stawił się, wobec czego 
sąd postanowił kaucję skonfiskować. 

Pozostali do winy się nie przyznali. 

Po zbadaniu świadków i wysłucha- 
nin mowy podprole. Moskwy i obrońców. 
Honigwila z Warszawy i 6t. Kobyliń- 
skiego Sąd wydał'o godz. 12 w nocy 
wyrok. skazujący- Bończykową na 1 rok 
więzienia, Lemana na 8 miesięcy z zali- 
czeniem. aresztu: prewencyjnego. _Pozo= 
stałych dla braku dowodów uniewinniono. 


` Skrzynka dð listów, 


Zydowski Zwiazek Zawo- 
dowy Robotników Przemysiu 
W.ókien. w Łodzi nadsyła nam 
z prośbą o zamieszczenie list 
poniższy, dotyczący Sprawy, 
obchodzącej ogół {robotniczy 

m. Łodzi (Red.) 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W dniu'Śrgrudnia”z. r. w jednej z 
łódzkich fabryk przemysłu włóknistego 
zaszedł faxf, który jest godny uwagi 
ogólu robotniczego. W związcu z o- 
gólnym zastojem w przem. włók. w fa- 
bryce p. Piaskowskiego, ul. Kątna 10, 
wydalono 21 robotników. Wydaleni, nie 
mogąc się z tem zgodzić, zwrócili się 
do pózostałych przy pracy robotników, 
aby ei ostatni podzielili się z nimi pra- 
cą. —Ządanierto, iest zupełnie slu zne, 
albowiem aolidzrność robotnicza uam 
dyktuje, by nie"dopuścić do tego, aby 
jedni robotnicy byli wyrzucani i skazy- 
wani'na głodówkę, wówczas, gdy inni 
maig nadal pórostawać i pracować bez 
przetwyj tylko dlatego, „że przedsię” 
biorca tais chce. IA Że kapitał tak chce, 
to najlepie] nam to udowodnił p. Pia- 
skowski, który mia cheąc dopuścić da 
solidarnego frontu robotników swojej 
fabryki, różnemi środkami prowokacyj- 
nomi doprowadził do tego, że między 


robotnikami przyszło do bójki, z czego 
korzystając p. Piastows"i sprowajził 
policje, a ta na jego rozsaz aresztowala 
tych wszystsich robotnizów, których p. 
P. uważał za zby'ecznych. 

Arasztowanych osadzono w wig- 
e'u, oskarżając: ich O teror ekonQ- 
miczny. > è 

P. Piaskówaki, który zawsze starał 
Sfe różńemi środkam. uczynić z Gwych 
rcbotników białych niewolnisów, obsć- 
nym swym czynem chciał pokazać ro" 
botnikom, że jedynym panem w fabryce 
jest on, a robotnicy mają ra iego roz. 
kaz pracówać, albo umierać z głodu. 

Fakt ten nie może być traktowany 
przez ogół robotniczy naszago  mia8:4, 
jaio sprawa lokalna, gdył to, co się 
stało 5 grudńia w fabryce p. P., może 
się jutro stsć | w każdej Inne! fabryce, 
w. której wiaścicielowi uda „się. dopro- 
wadzć robotników do rozbicia awojaj 
solidarności | 

*Na "ogólnem zebraniu człon! ów 

Związku naszego z dnia 10.XII z. r. po 
'wysdłuchan'u szerepu mówców e aprzwig 
zafrju w fabryce Fiaskowliego, uciwa” 
lona została następująca rezólucja: 

', Dnia $ grudnia z. r. został wyko- 
nany niesłychany zamach na robotnie 
ków fabr. P., siutkium czejo areszto- 
wano 14 robotników tejże fabryki. P. 
Piaskowski należy do tycb fabrysantów, 
którzy różnemiśrodkami zdołali systemas 
tyczńie zdemoralizować swoich robote 
ników i- uczynić z nich prawdziwych 
niewolników. Nie comogły wszelkia stas 
rania ze strony Związku <zawodowego, 
który sis Spotrzgł z nienawiścią fabry 
kanta i jego posłusznych nieświadomych 
robotników“: „74 
'„lólas0wo zorganizowęny robotnik 
jednak wiedział, że ci sami nieuświade» 
mieni i pasiuszni robotnicy pagna ofiarę, 
dzięki swojej nieświaddmóści | otóż to 
się urzeczywistniło. Redukcja pracy w 
fabryce P. nie zostaje przeprowadzona, 
jak wssędzia, kosztem wszystkich ro- 
botników, lecz p. P. bardzo zwycza!'nia 
wyrzuca z fabryki 21 robotników, z 
któremi zakończy? “siara swoje pora- 
chunsi, Wydaiei, nie chcąc 'umieraś e. 
głodu, słustnie zażądali od pozostalych 
przy pracy robotników solldarnego pe" 
działu pracy, lecz sośtali napadnięti 
przez fabrykanta i pozostałych robot- 
ników. Az pomocą im przyszła policja, 
która aresztowała 14 robotników”. 

ę „Zebranie wzywa pezostałych re- 
botnis+ów, aby natyosmiast opuścili pra» 
cę i dopomoeli uwolnić —aresztowsnyGh 
towarzyszy, aby każda akcja w fabryse 
była przeprowadzana tylko pod kontrolę 
Związku Zawodowego. Dopóki te żę: 
dania nie będą urzeczywistnione, zebra: 
nie wzywa ogół robotniczy, aby bojke- 
tował fabiyśę Piaskcwsuiego i jego ro- 
botników*. 

„W prźekonan'u, l£: w walce 6 
słuszne prawa robotcze powzięte u- 
chwaly znajdą poparcie całego prole- 
tarjatu naszego miasta, zebranie stwier- 
dza, iż jedynje przy pomocy solidarnej 
zorganizowanej a.cji uda się uwolnić 
arzeztowanych robotników, złamać hør- 
dą wolę fabrykanta i zaprowadzić w 
fabryce Stosugki prolełarjacko - toit- 
darne“. 

Już po powzięciu powyższej rezo- 
lucjy wd. 20 gruania z. e. aresztowa- 
nych wypuszczono, lecz sprawa ich dale) 
się prowadzi. 


Związek Zawodowy (Zyś) 
Robotników Przemysł 
Wilósnisteao w Poisca 
Oddział — Łódź. 


Łódź, d. 20.1-1929. 


| na SRac=—| 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. Janowi Włodarskiemu. Jesteśmy 
pewni, że epel WPana do właścicieli da- 
mów nie odniósiby Ładnego siutsu. 
Radzimy zażądać w danej sprawie po- 
średnictwa Urzędu Miesz<aciowego, 6- 
wentualnie szukać mieszkania drogą 
starań prywatnych. 
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Znalezione pieniądze, 


P. A: Kapczyński, przechodząc dn, 18 
b.'m. ul. Piotrkowską, znalazł pewną 
sumę pieniędzy, które są do odebra- 
nią w redakcji (5 — 7- po=pol.) po 
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